
Dnia 29 Marca (10 Kwietnia) 1886 r,

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W WARSZAWIE rs.. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 —• stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna,
Biuro Redakcyi ulica Mazowiecka Nr. 10 nowy.

Doświadczenie to jest bardzo łatwe do wykonania, trzeba 
jednak zręcznie i ostrożnie brać się do niego, a na wszelki 
wypadek najlepiej się z tem wynieść na podwórze, żeby nie 
oblać podłogi i sprzętów w pokoju. Szklankę, napełnioną 
wodą, przytwierdza się mocno na sznurkach lub tasiem­
kach, jak wskazuje rysunek, potem wprawia się ją w szybki 
ruch wirowy. Woda się nie wyleje, choćbyśmy szklankę 
obrócili nawet dnem do góry, rozumie się, nie zwalniając ani 
na chwilę ruchu, ciągle ją w kółko obracając. Zjawisko to 
jest skutkiem siły odśrodkowej. Każde ciało, wprawione 
tym sposobem w szybki ruch wirowy, nabiera takiego pędu, 
że gwałtownie się wyrywa, całą siłą dąży do oddalenia się 
od środka obrotu, to jest od osi urojonej, naokoło której się 
obraca. Gdybyśmy raptem puścili sznurek, utrzymujący tę 
szklankę, toby szybko w bok poleciała. Lepiej jednak takie 
doświadczenie wykonać z piłką, szklanka zaś okazuje, że 
i woda, w skutek obrotu, nabiera tegoż samego pędu, dąży 
więc do oddalenia się od środka kręgu, dokoła którego wiru­
je, a ten pęd, ta siła, przezwycięża siłę ciężkości, ciągnącą ją 
do ziemi, nie wylewa się więc na ziemię i nie spada.

Proste to doświadczenie jest jednak wiernym obrazem 
tego, co się odbywa w przestrzeniach wszechświata z planetami 
i wszys.tkiemi ciałami niebieskiemi. Siła ciężkości przyciągad o ś w i a d c z e n i e  f iz y c z n ć ,
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Wszystkie planety do słońca, trzyma je tak prawie, jak my tę 
szklankę na sznurku trzymamy. A tymczasem w skutek ru­
chu wirowego powstaje w nich siła odśrodkowa i ta je 
pędzi w przestrzeń, więc ciągle krążą dokoła słońca, zakre­
ślając większe i mniejsze koła, a raczej elipsy owalne, bo 
siła odśrodkowa cokolwieczek przewyższa siłę ciężkości, czyli 
dośrodkową i oddala je więcej od osi obrotn, niż potrzeba 
dla utworzenia doskonałego koła.

ZIEMIA OGNISTA.
P e z y g o d y  p o d k ó ż n ik ó w  n a  m o e z u  i  l ą d z i e .  

przez Mayne - Reid’a.

(D alszy ciąg).

Wszyscy siedzieli właśnie przy śniadaniu, gdy nagle dał 
się słyszeć huk oddalony, wychodzący wyraźnie z ogromnego 
lodowca, jednego z tych, które spuszczały się ze stoków gór 
naprzeciw obozu żeglarzy, po drugiej stronie cieśniny, i do­
chodziły aż do morza. Henryk Chester bystrym swym wzro­
kiem dostrzegł pierwszy, że lodowiec ten poruszył się z miej­
sca i przesunął nieco na bok. Nikt jednak nie przeraził 
się tem zjawiskiem. Wszyscy z zachwyceniem spoglądali 
na cudną grę światła i blaski tęczowe, któremi promienie 
wschodzącego słońca oblały tę okazałą masę lodu i śniegiem 
ubielony szczyt góry Darwina. Kapitan Ganey, któremu 
najświeższe postępy nauk przyrodniczych nie były obce, sko­
rzystał ze sposobności, aby wytłómaczyć córce, jakim sposo­
bem powstają olbrzymie góry lodowe, pływające po morzu 
w okolicy biegunów.

— Lodowce •— mówił kapitan — staczają się zwolna 
i nieznacznie pod wpływem ciężkości po stokach gór, na któ­
rych powstały z nagromadzenia śniegów. Gdy góry te wzno­
szą się na morskich wybrzeżach, masa lodu musi kiedyś tym 
sposobem, choćby po kilku stuleciach lub tysiącach lat, osu­
nąć się aż do morza i podstawę swą zanurzyć w słonej wodzie. 
Woda ta jest znacznie cieplejsza od lodu, który w częściach 
swych zanurzonych topi się zwolna i wyżłabia. Podstawa 
tym sposobem uszkodzona nie może udźwignąć ogromnego 
ciężaru, który na niej spoczywa, pęka, gruchoce się, a masa 
lodu traci równowagę i stacza się do morza. Lecz ciężar 
właściwy lodu mniejszy jest od ciężaru wody słonej. To też 
lodowiec, jakkolwiek ogromny i ciężki, nie opada na dno mo­
rza, lecz pływa po jego powierzchni, prądy go porywają 
i unoszą daleko od brzegów, a wędrówka ta  góry lodowej 
trwa póty, póki ciepło powoli nie roztopi jej całkowicie i wo­
da słodka nie połączy się ostatecznie z wielkim zbiornikiem 
wody słonej, a wówczas__

Kapitan nie mógł dokończyć, przerwał mu łoskot stra­
szliwy, jakby przeciągły odgłos piorunu, lub kiiku armat, 
grzmiących jednocześnie, a echo, odbite od gór okolicznych, 
powtarzało raz po raz ten huk potężny. W  tejże samej chwi­
li rozbitki spostrzegli z nieopisanem zdumieniem, że lodnik, 
który mieli wprost przed sobą, rozpękł się w poprzek na 
dwoje. Szpara rozszerzała się szybko, wkońcu część dolna 
lodnika zachwiała się i wpadła do morza. Plusk straszny 
dał się słyszeć, spienione nurty podniosły się na kilkaset me­
trów w górę, bałwan olbrzymi, jakiego żeglarze nasi nie wi­
dzieli nigdy na wzburzonym oceanie, zakołysał się w zatoce, 
■i z gwałtownością straszną uderzył o skałę, na której szczy­
cie rozłożony był ich obóz.

Wszystko to stało się w przeciągu kilku sekund. Na 
krzyk Henryka, który pierwszy zrozumiał ogrom niebezpie­
czeństwa, rozbitki zerwali się na nogi, lecz zaledwie mieli 
czas uchwycić się drzew i tym sposobem stawić opór gwałto­
wności fali, gdy woda zalała odrazu całą platformę. Namiot,

narzędzia kuchenne, zapasy żywności, wszystko szalona ta 
fala porwała, a przemoczywszy nieszczęśliwą gromadkę aż 
do kości, z szumem odpłynęła znowu i śpienioną kaskadą 
spadła na powrót w głąb zatoki. Biedni żeglarze nie ponie­
śli wprawdzie żadnego szwanku, niemniej jednak położenie 
ich godnem było litości. Przemokli, drżący z zimna, okryci 
mułem i szczątkami wodorostów, nie mieli się w co przebrać, 
ani czern ogrzać, woda ogołociła ich w jednej chwili ze 
wszystkiego.

Krzepili się jak mogli, próbowali nawet żartować z tej 
kąpieli, lecz wkrótce opuściła ich ochota do śmiechu. Rzu­
ciwszy okiem na morze, spostrzegli odrazu, że ich daleko 
większe nieszczęście spotkało, aniżeli sobie wyobrażali. Sea- ,. 
griff pierwszy wydał okrzyk trwogi, on bowiem wcześniej od 
innych otrząsnął sie z przestrachu, a stanąwszy na krawędzi 
skały, spojrzał w dół i odkrył okropną prawdę.

— A ! . . .  do pioruna! . . .  łodzie. . .  przepadły l . . .  — wo­
łał głosem przerywanym, z wyrazem rozpaczy w twarzy i ca­
łej postawie.

Wszystkie oczy zwróciły się na przystań, którą wskazy­
wał cieśla. Szalupa i łódź zgruchotane były w drobne 
kawałki, wściekła fala rozbiła je o skałę i unosiła teraz 
smutne szczątki na wszystkie strony. Olbrzymia góra lodo­
wa, wznosząca wysoko szczyt swój, oblany blaskami słońca, 
zajęła prawie trzy czwarte szerokości cieśniny i zasłaniała 
całkowicie widok przeciwnego wybrzeża, z którego się sto 
czyła do wody.

XI

W y c i e c z k a .

Położenie rozbitków było okropne: utracili łodzie, ży­
wność, co najgorsza i broń nawet, rozszalała fala porwała 
wszystko, pozostali w jednem odzieniu, a i to było przemo­
czone. Seagriff tylko zdołał uratować swój rewolwer, który 
ugrzązł w jakimś kolczastym krzaku, ale ponieważ zamokl' 
tak samo, jak i wszystko, więc nie było pewności, czy się na 
co przyda. Trudno sobie wyobrazić większej klęski. Gdybyś 
przynajmniej znajdowali się na wyspie bezludnej, ale ta 
niegościnna ziemia właśnie z powodu swej ludności naj­
większe przedstawiała niebezpieczeństwo.

A jednak wszystko dokoła wyglądało rozkosznie, przyro­
da cała zdawała się do nich uśmiechać, trudno było uwierzyć, 
patrząc na niebo pogodne, na spokojne fale, że przed chwil? 
w tem cichem ustroniu panował zamęt straszliwy. Wiedzieli 
też dobrze rozbitki, że pora letnia, niedługo trwa w tym kii; 
macie, że wkrótce nastanie smutna, ponura zima. Spożyli 
wprawdzie obfite śniadanie, musieli jednak pamiętać o tern, 
iż nadejdzie godzina obiadowa, a przyrządzenie jakiegokol­
wiek posiłku niemałe przedstawiało teraz trudności. W reszcie 
z głębi tych- gąszczów leśnych mogli w każdej chwili wypaść 
mściwi krajowcy i rzucić się na bezbronne swoje ofiary.

Kapitan Ganey, jako człowiek oczytany, miał dokłada 
wyobrażenie o tej Ziemi Ognistej, w której Europejczycy ni­
gdy się utrzymać nie mogli. Znał dobrze z opisów strasznj 
los podróżnika Sarmiento, który osiedliwszy się na wybrze­
żach cieśniny Magellana, w miejscowości nie bez 
przezwanej portem głodowym, zginął tam wraz, z liczną gro­
madką osadników, złożoną z trzystu osób, mężczyzn, kobiet 
i dzieci; wszyscy mymarli z głodu. Inna przedsiębierca 
gromadka, pod wodzą Gardenera, uległa także klęsce po­
dobnej.

Jednakże osadnicy ci nie przybyli tu z próżnemi r< 
przywieźli z sobą żywność obfitą, rozmaite narzędzia, broń 
przybory do rybołówstwa i polowania. Jeśli więc oni wyżyj 
nie mogli na tej opustoszonej ziemi, mogliż się jak; ' 
nadzieją łudzić nieszczęśliwi, pozbawieni wszelkiej pomooj 
nie posiadający nic, oprócz rąk własny ch ?

Nawet krajowcy, nawykli do tego ciężkiego życia, nieraip zt 
niepokonane napotykają trudności, muszą się przenosić zi



z miejsca na miejsce, aby zdobyć pokarm najnędzniejszy. 
Czasem przez czas długi żywią się jedynie muszlami, błądzą, 
jak drapieżne zwierzęta, wzdłuż wybrzeży, czatując na zdo­
bycz, wyrzuconą niekiedy na ląd przez przypływ morski. 
Nieżywa foka jest dla nich najpożądańszym przysmakiem, 
a jeśli się zdarzy, że wieloryb zbłąkany osiądzie w mule nad­
brzeżnym, plemiona całe wyprawiają z tego powodu uczty 
pamiętne. Zgłodniali ci biedacy rzucają się z chciwością 
najwyższą na każdą dziką jagodę, a grzyby pożerają surowe. 
Wreszcie jeśli są ludożercami i często nie oszczędzają wła­
snych swoich braci, nie czynią tego z łakomstwa, lecz — 
z głodu.

Takie były smutne myśli trapiące kapitana Ganey’a, sta­
rał się jednak ukrywać je w obec żony i córki. Obie kobie­
ty były dość spokojne, odeszły trochę od reszty gromadki 
i ukryte za drzewami, starały się osuszyć niektóre przynaj­
mniej części swego ubrania.

Mężczyźni, a zwłaszcza Henryk Chester, Seagriff i kilku 
roztropniejszych majtków, nie opuszczali tymczasem rąk 
bezsilnie. Jedni ścinali gałęzie drzew i wybierając najtward­
sze, ostrugiwali je nożem, wygładzali i zaostrzali; była to 
broń pierwotna, drewniane maczugi i włócznie. Drudzy 
urządzili sobie proce ze sznurków, znalezionych po kiesze­
niach i wprawiali się w ciskanie kamyków, na sposób dzikich 
ludzi. Inni zrywali suchą trawę i urządzili wygodne posła­
nie dla kobiet. Jeden wynalazł małą, gładką muszelkę, 
zaostrzył ją kamykiem i uwiązał zamiast haczyka na sznur­
ku, skręconym z jakichś włókien roślinnych; była to wcale 
niezła wędka.

Każdy, jednem słowem, wyjąwszy kilku niepoprawnych 
próżniaków, usiłował stać się użytecznym i zaradzić choć 
w części okropnemu położeniu. Usiłowania te uwieńczone 
były tak pomyślnym skutkiem, że gdy nadeszła pora obiado­
wa, Poluks miał koło czego chodzić, dostarczono mu bowiem 
obfitych zapasów żywności, a mianowicie: cztery papugi, 
dwie duże ryby, wielkie mnóstwo muszel jadalnych i jagód 
berberysu. Nie mógł jednak tym razem popisać się bardzo 
swoją sztuką kucharską, w braku wszelkich naczyń, musiał 
każdą potrawę przyrządzać jednakowo, piekąc ją  poprostu na 
węglach rozżarzonych. Był to zapewne obiad bardzo skro­
mny, lecz zawsze obiad, a i to coś znaczy.

Gdy już wszyscy się posilili, kapitan Ganey zawezwał 
starszyznę na walną naradę, i postanowiono wysłać nazajutrz 
oddział z kilku ludzi złożony, pod dowództwem Henryka 
i Seagriffa, dla obejrzenia okolicy. Kapitan z żoną, córką 
i resztą majtków, postanowił pozostać w obozowisku obecnem, 
czekając ich powrotu, a następnie, stosownie do wiadomości, 
przyniesionych z wycieczki, urządzić się na dłuższy pobyt 
w tem samem miejscu, lub wyruszyć dalej.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, założenie stałe­
go obozu na wybrzeżu tej wązkiej cieśninki nie mogło być 
z żadnego względu korzystne dla naszych rozbitków. Jak 
słusznie twierdził kapitan, należało raczej wybrać miejsco­
wość, wychodzącą wprost na pełne morze, gdyż wówczas je­
dynie mogli się spodziewać, że kiedyś spostrzegą okręt, że­
glujący w tych stronach i potrafią zwrócić na siebie jego 
uwagę. Chodziło o to, ażeby upatrzyć najdogodniejszą drogę 
do podróży, kierunek jej dokładnie oznaczyć, i przedsięwziąć 
środki stosowne przeciw niebezpieczeństwom, które zagrażać 
“ ogły wędrowcom. Taki był zatem cel główny wyprawy, 
wyruszającej pod dowództwem Henryka Ohestera.

— Nie pójdziemy wybrzeżem — rzekł Seagriff •— ho tu 
właściwie wybrzeża niema. Przez całą długość cieśniny wi­
dzieliśmy ciągle strome urwiska, spuszczające się prostopadle 
aż do wody, u stóp tych urwisk nie dostrzegliśmy nawet 
wązkiego paska piaszczystej mielizny. Foka nie znalazłaby 
tu nigdzie miejsca, ażeby się wygrzać ną słońcu. Puścimy 

, się więc wprost pod górę. Droga będzie zapewne troszkę 
uciążliwa, ale gdy dostaniemy się na wyżyny, obaczymy 
ztamtąd  ̂większą przestrzeń kraju, co przecież ma także swoje 
znatózenie. Trudy nam się tym sposobem wynagrodzą.

— W drogę! — zawołał Henryk Chester, gdyż słowa sta­
rego marynarza zupełnie trafiły do jego przekonania.

Okazało się wkrótce, iż droga wśr ód okolicy górzystej 
była daleko uciążliwsza, niż sobie zrazu wyobrażano. Że nie 
było nigdzie żadnej ścieżynki, temu nikt się nie dziwił, lecz nie 
dość na tem, na każdym kroku napotykano mnóstwo przeszkód, 
i często z trudnością wielką, pomagając sobie rękami i no­
gami, zaledwie zdołano się posuwać. Największą zawadą 
były drzewa spróchniałe, leżące na ziemi. Wędrowcy nie 
mogli ich rozpoznać z pozoru, śmiało więc opierali stopy na 
pniach obalonych, i nagle zapadali w tę grzęzką, wilgotną 
masę po kolana, czasem po same pachy, a wydobyć się z niej 
nie mogli bez największych wysileń, tak zupełnie, jakgdyby 
zagrzęźli w bagnistym gruncie.

(d. c. n.)

SIOSTRZYCZKI.

Bywa czasem, że motylki 
Czubią się w swe krótkie chwilki, 
Bywa czasem, że i ptaszki 
Wadzą się o ptasie fraszki,
Bywa nawet, że chłopczyki 
Dziobią się jak koguciki;
Ale dziwyżby to były,
By siostrzyczki się swarzyły!
Niech motylki, niechaj ptaki,
Uczą się też zgody takiej,
Niech się uczy cały gaj,
Ty, siostrzyczko, buzi da j!

AżeU

PRZERWANE WESELE.
O b r a z e k  d r a m a ty c z n y  w t b z e c h  a k t a c h  

przez

A k t I.
(Scena przedstawia prostą komnatę w zaniku starożytnym ksią­
żąt Ostrowskich. Zofia Labomirska wchodzi, niosąc wspaniąłą 
zasłonę ślubną i spogląda naokoło, szukając kogoś. Po clucili 
wchodzi Katarzyna Zamoyska, niosąc icieniec ślubny i także 

. . spogląda w około zdziioiona).
Z a m o y sk a .

Ty sama jedna, siostro, jesteś w tej komnacie?
Ł u b o m ib s k a .

A gdzież wy obie z Anuą dzisiaj się chowacie ?
Myślałam, że was znajdę tutaj właśnie obie,
Że Anna ślubne suknie wdziewa już przy tobie,
Bo w wielkich salach nigdzie niema jej wśród gości!

Z am o ysk a  (przestraszona).
Czy tak? to źle! ho ona trzecią dobę pości,
Do Sakramentu serce swe gotując czyste,
Omdlała może!... (chce wybiedz).

Ł u b o m ib sk a  (wstrzymując ją).
Pójdę szukać jej, o, Chryste!

Ty zostań, bo już w oczach łzy masz twym zwyczajem, 
Zatrwożysz dom! Strach wzrasta, gdy mu się poddajem!

(wychodzi).
Z a m o y sk a  (łamiąc ręce).

Już wyznaczona na ślub zbliża się godzina,
A  panny młodej niema! Siostro, śpiesz, jedyna! ...



Pobiegła. . .  Jaź tu będę drżeć, jak płaksa mała,
Gdy może pomoc moja tamby się przydała!
Łzy wstrzymać mi należy i też biedź z pomocą.
(Ociera oczy i ohoorsywssy drzwi do tmjjścia, cofą się z okrzy­
kiem radości przed Ąnną-Aloizą, które;, Lubomirs/ca tuprowa- 

clsa przed sobą).

L ubo m irsk a . .
A jam tak zatrudniona w dzień ten uroczysty,
Że dotąd nie wiem jeszcze, co w tych pismach było !
Nie mogłam być u matki.

Zam o y sk a .
Miłą czy niemiłą 

Dostałaby wiadomość, już ją  ona wprzódy 
W kaplicy tam odmodli, nim na dalsze trudy 
I  obowiązki życia wyjdzie z niej gotowa.

L u b o m ie sk a .
Chciałabym wiedzieć, o czem jest w tych pismach mowa.

A n n a .
J a  wiem już.

L u b o m ie s k a .
Wiesz? ach, powiedz, co się w kraju dzieje? 

Z am o ysk a .
Czy zgody choć na sejmie pewne są nadzieje?

L u b o m ie sk a .
Czy hetman wielki chociaż został już obrany?
Zaciągi nowe, czy już uchwalili pany?

Z am o ysk a .
A z Turcyi jakie wieści? Czy daleko wrogi?
Czy Osman już się wdziera w naszej ziemi progi?

A n n a .
Nie wszystko mi mówiła matka, co pisano,
Bo właśnie do kaplicy szła natenczas rano;
Wspomniała tylko, jako Osman ten zuchwały 
Ze wzgardą miał o Polsce tak się ozwać całej,
Iż „z śmiercią Żółkiewskiego już w niej zgaśli wodze,
I jeden jej Chodkiewicz został się niebodze”.

Zam o ysk a  (śmiejcie się).
Z tą wieścią zatem przyszły pisma dzisiaj rano ?

L ub o m iesk a  (tak samo).
To z Turcyi ten komplement ślubny ci przysłano ? '

A n n a  (z uśmiechem).
A  tak, i gdyby nie to wspólne dziś nieszczęście, 
Uszczęśliwiałyby mię los mój i zamęźcie.

L u b o m ie sk a .
0  Boże, dajże tobie, by uczucia twoje 
Podniosły cię nad świata wszelkie niepokoje!

Z am o ysk a  (spojrzawszy w arzioi uchylone).
Ach! pójdźmy prędzej, pójdźmy ubrać pannę młodą,
Bo widzę, że hetmana już tu  drużby wiodą!
(Obiepanie wybiegają, zabierając icieniec i zasłonę,.które up 
nały i poprawiały w czasie rozmowy i uproicadzając Aną 
Temiż drzwiami lub innemi wchodzą: Chodkiewicz, hetma 
litewski, piękny starzec z wielką siiuą brodc; i wąsami, Luk 
mirski i Zamoyski, przyszli jego szwagroińe, i kilim drużbów}

C h o d k ie w ic z .
Pomimo smutnych czasów, jakże liczne grono 
Na tany w tamtych salach widzę zgromadzono!
1 szranki turniejowe tłoczą się drużyną!. . .
I  lud w dziedzińcach hojną cieszy się gościną.

L u b o m ib sk i.
Nie braknie gości, wrzawy, uczty i kapeli,
Choć wszyscy mniej są w rzeczy, niż się zda weseli,
Lud chyba, bo u niego wszystko swoją drogą,
Biedacy się i w biedzie cieszą tak, jak mogą,
A księżna, matka nasza, starym znów zwyczajem,
Gościnnie przyjąć musi gości swych nawzajem,
Acz u niej przedewszystkiem uczty i szczodroty 
Obowiązek nakazał, chociaż bez ochoty.

Z am o ysk i.
Obyczaj kazał, który chować my musimy,
Szanując tak, jak lato i zbyt srogie zimy,  ̂ 1
Bo zwyczaj stał się z czasem koniecznością prawie, i

L u b o m ir sk a .
Jest zguba, którą siostry tutaj się kłopocą;
W kaplicy była; tak się zamodliła w kątku,
Ze dziwnie się od rana skrócił czas dziewczątku..

A n n a .
Przepraszam, żem przykrości była wam przyczyną!

Z am oyska  (całując ją).
Minęło to już, więc się nie trap taką winą;
I tak ty w smutnych czasach, o siostrzyczko młoda, 
Poczynasz życie; i choć krasi cię uroda,
I  starych bogactw szczęty, i nazwisko stare,
Wsławione ojców czyny ponad zwykłą miarę,
Niewielka dziś w dniu ślubu świetność cię otoczy,
I  zapłakane będą godowników oczy,
Bo piorun grozi Polsce od pohańskiej dziczy,
Niejedna z nas krewniaków dziś się nie doliczy...
Ó smutne czasy!

A n n a .
Smutne ? niebezpieczne tylko,

Choć sułtan Osman może najść nas z lada chwilką,
Gdy głównej dziś hetmańskiej brak nam władzy wszelkiej, 
Bo głową już nałożył sam Żółkiewski, wielki;
To przecież, kto żył zacnie, ten w spokoju skona,
A śmierć za kraj i wiarę jest błogosławiona.
Jegomość król na sejmie radzi zaś z panami,
By najwyższego wodza stawić znów nad nami; 
Tymczasem wszakże nie brak w Polsce dzielnej młodzi, 
Chodkiewicz Karol przecież jeszcze jej przewodzi!

L u b o m ie sk a  (ściskając ją).
Chodkiewicz Karol ! Patrzcież, jak ta  narzeczona 
Jest dumną z wybranego wśród rycerzy grona,
Co o jej rękę księżnie matce się kłaniali!

Z a m o y sk a  (tak samo).
Winszuję, siostro Anno, serce masz ze stali,
Gdy ponad możny cały świetny tłum młodzieży 
Przeniosłaś starca, który w laur coraz to świeży 
Przystraja swą siwiznę, rwąc go szabli cięciem:
Ty duszę masz rycerską, chocieś jest dziewczęciem!

A n n a .
A  kogoż wybrać miałam?... byłże wśród nich drugi 
Równie bogaty w męztwo, blizny i zasługi?

L u b o m ie sk a  (wesoło).
Lecz pójdźmy! czas się ubrać, wszyscy już zjechali,
I wkrótce pewno zaczną wchodzić do tej sa li:
Choć czasy smutne, przecież nas kapela czeka,

• I  tydzień będziem hasać, jak to jest od wieka 
W  zwyczaju staropolskim, i w rycerskie szranki 
Pan młody dzielnie wjedzie na cześć swej bogdanki, 
Rycerską kopią skruszyć przy okrzykach w koło,
I od niej wian zwycięzki weźmie wnet. na czoło!
Już wsżystko jest gotowe, turniej i kapele,
I  uczt bez liku wszelkich, i rozrywek wiele,
Wśród których niespodzianka niejedna się zdarzy,
Co zapali rumieniec na radosnej twarzy.
Pan młody już przybywa, pójdź do twej komnatki,
Tam będziem czekać razem przyjścia księżnój matki, 
Tymczasem ślubne szaty włożym ci my obie.

A n n a .
A matka ?

Z am o ysk a .
M atka klęczy przy ojcowym grobie;

Podobno miała dzisiaj ważne jakieś listy.
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Siostrzyczki (str, 123),

I przeto serce nieraz pęka przy zabawie.
A otóż dziś, jak  sądzę, mnie wypada pono 
Po starym obyczaju, i jak  ułożono,
„Oddawać pannę” tobie, mój ty panie szwagrze 

L u b o m ir s k i .
A mnie od ciebie mówić znów należy tak że!

Z a m o y sk i.
A zatem idę teraz prosić nasze panie,

_ (spogląda po obecnych).
Po widzę, że już całe krewnych jest zebranie.
,  _ Ch o d k iew ic z .
Wz, bracie, gdy w zwyczaju jest, ażeby swaty

(Zamoyski toychoćlzi).
Prosili pannę, która wdziewa ślubne szaty,
Lecz zresztą, zdaje mi się, że w tym domu stale 
Porządek tak surowy włada doskonale,
Iż przypominać nie trza  nigdy nic nikomu,
A  już najmniej ze wszystkich, samym paniom domu.

L u b o m ir s k i .

A  oto już przychodzą, jakoś rzekł 1 a w przedzie,
Powstawszy z modłów, m atka pannę młodą wiedzie.
( Wchodzi księżna Ostrogska w szatach wpoi zakonnych, słyn­
na z suroioego i pobożnego życia, wprowadza najmłodszą swojg 
córkę Anne-Aloize w boaatum ślubmim stroju: za niemi idą
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druski i siostry, Lubomirska i Zamoyska, i pan Zamoyski. 
Panie z Zamoyskim stają po jednej stronie, pan miody z Lubo­
mirskim i drużbami stoją po przeciwnej. Panowie i panie Icła- 
niają się sobie, poczem Lubomirski, zarzuciwszy icyloty, stojąc 

przy panu młodym, móioi:)
L u b o m ir sk i.

Nadeszła więc nareszcie uroczysta chwila,
Na której opisanie próżno się wysila 
Zazwyczaj ludzka mowa, bo już sama z siebie 
Ta chwila się na ziemi sławi, jak i w niebie.'
Gdy tedy po staremu zaszczyt mi przypada
0  rękę panny prosió, nie dopisze swada,
Bo serce zbyt wzruszone nie pomaga słowu,
Gdy panna jest mi siostrą, a pan młody znowu 
Serdecznym druhem raczy dla mnie być zaszczytnie.
{Kłania się panu młodemu, który go ściska, poczem Lubomirski

mówi dalej:)
L u b o m ir sk i.

A  zatem, zacna matko, w której domu kwitnie 
Ta córa, tak z urody jak i z cnót sławiona,
Szeroko, jak jej przodków sławne z dzieł imiona,
1 jako twoje własne cnoty, zacna pani,
Powtarzają z ust do ust znani i nieznani,
Szeroko, jak na niebie świeci ranna zorza,
Jak Polska jest szeroką z morza aż do m orza...
Ot druh m ój. . .  znany z cnoty zarówno jak z męztwa, 
Obrońca świętej wiary, nawykł do zwycięztwa,
Litewski hetman, dzielny nasz Chodkiewicz Karol,
Niezłomny w obowiązkach, jak rycerski parol,
Spragniony z gniazdem twojem szczytnej konjunktury,
Przez usta moje błaga cię o rękę córy!
{Kłania się wraz z toioarzyszami paniom, panie i Zamoyski, 

oddają ukłon, poczem Zamoyski mówi, pokręcając toąsa). 
Z a m o y sk i.

Gdy stan małżeński święty dany jest od Boga,
By świętszą się stawała obowiązków droga,
By zakon ten, przez Boga w raju nakazany,
Sposobił serca ludzkie Panu ponad Pany ;
Gdy zacny nad zacnymi oblubieniec stawa,

(Kłania się panu młodemu, który z towarzyszami oddaje 
ukłon).

Którego równie rozum, jak rycerska sława
Tak znane są szeroko, że- i mówić o tem
Nie trzeba, jak dowodzić złotu, że jest złotem...
Natenczas, krewna moja, księżna na Ostrogu,

{kłania się księżnie, która mu ukłon oddaje). 
Szlachetną cnotę ceniąc naj pierwej po Bogu,
Tę córę swą, chowaną w Spartan surowości,
By cnoty strzegła, gdy mąż broni bratnich włości,
Tę córę Swą obecną, księżna ta z Ostroga 
W małżeński zakon chętnie daje w imię Boga!
(podaje Lubomirskiemu rekę Anny-Aloizy, ten podaje ją  Chód- 

kieioiczowi, mówiąc:)
L u b o m ir sk i.

A zatem, podziękować matce przynależy !
K s i ę ż n a  (gdy Chodkiewicz chce klęknąć obok Anny). 

Hetmanie! ty nie klękaj, bo ślad rany świeży 
N a twojej skroni widzę, a z takiemi rany 
Skroń chyli się jedynie przed Panem nad P any !

(do klęczącej Anny).
O córo ty najmłodsza nieszczęsnego domu,
Co wszystkich nieszczęść doznał, wszystkich, oprócz sromu! 
Najmłodsza ty z ostatnich jego pnia gałązek,
Błogosławię cię dziś na trud i obowiązek!

(chwila milczenia).
L u b o m ir sk i (podając rękę Annie).

W kaplicy kapłan czeka, pójdźmy, przyjaciele!
(iwychodzą icszyscy porządkiem).

(d. c. n.)

PRAWDZIWE BOGACTWO.
POWIEŚĆ

przez autorkę Reginki.

(D alszy ciąg).

Dziewczę obawiało się teraz usłyszeć tego, co było aż do­
tąd jej tajemnem marzeniem, rzeczą pożądaną od lat wielu ! 
dla niej, bo przy zajęciu tem nie potrzebowała rozstawać się 
z ulubionemi książkami, ucząc, i sama kształcić się będzie, * 
i może tak wiele, tak wiele czytać! W teczce jej uzbierała 
się dosyć duża wiązanka wierszy, pisanych w wolnych chwi­
lach, ale była to tak wielka tajemnica, że tylko jedna Hanka 
wiedziała o tem, i musiała przyrzec, że tego nikomu nie po­
wie. Więc Hanka milczała, Terenia marzyła i pisała, a myśl 
jej nieustannie w inne ulatała gdzieś światy. Dusza jej rwa­
ła się do rzeczy pięknych i wzniosłych, kochała ludzi, którzy 
poświęcali się dla ludzkości, serce jej biło zapałem, gdy usły­
szała o jakim szlachetnym czynie, chociaż w głębi duszy bu­
dził się żal nieraz, że ona nic dla nikogo uczynić nie może. 
Aż raz wśród marzeń takich powstała w niej myśl, by zostać 
nauczycielką. Na tein polu może wiele dobrego zdziałać, bo 
na innem walczyć nie potrafi. Wiedziała jednak, że to rzecz 
nie tak łatwa, o zawodzie tym nasłuchała się tyle, mówiono 
o nim zawsze, jako o wysokiem posłannictwie, o powołaniu, 
zaparciu się siebie, więc zamiarów swych nie miała odwagi 
wyjawić, nawet Hance.

Och! bo ta Hania, taka niby realistka, a tak na niektóre 
rzeczy zapatrywała się idealnie. Baz jeden tylko, i to na 
wpół żartem Terenia wspomniała o tem, że zostanie nauczy­
cielką, a siostra wzruszyła ramionami, przyczem rzuciła na ; 
nią tak wymowne spojrzenie, że drugi raz już przed nikim 
się nie zwierzyła. A  jednak myśl ta nigdy jej nie opuszczała, 
bo miała tajemne przeczucie, że z czasem rzeczy tak się po­
kierują, iż nastąpić to musi koniecznie. I nastąpiło, chociaż j. 
w okolicznościach smutnych bardzo, wcale nie przewidzia­
nych przez dziewczynę. Ten wuj ukochany zawsze spełniał 
wszystkie jej marzenia, i teraz dopomógł do osiągnięcia 
zamierzonego celu. Pragnęła wiedzieć jaknajprędzej, co ją 
czeka i lękała się, czy nie nazbyt spiesznie zmuszoną będzie 
opuścić wszystkich ukochanych. Na myśl o chwili rozstania, 
głęboki smutek napełniał jej serce.

Gdy Hanka podała wujowi podwieczorek i bez chwili 
wytchnienia zabrała się znów do przerwanej roboty, p. Kry­
styna z żalem spojrzawszy na brata, rzekła:

— I kiedyż Terenia opuści nas znowu, zaledwie wróciw­
szy po dwuletniej niebytności?

— Za tydzień musi być na miejscu — odpoypedział.
Pani Krystyna spuściła szybko oczy na robotę, aby nie

dostrzeżono łez, których powstrzymać nie mogła. Babunia 
westchnęła z cicha, a zwracając się do p. Kazimierza, który 
pił mleko zajadając suchym chlebem, zapytała:

— Z Jankiem widziałeś się zapewne, kochany p. Kazi­
mierzu, jakże tam chłopczyna, nie bardzo boleje nad tem, że 
nie przyjechał na wakacye?

— O, Janek jest rozsądny nad wiek — odpowiedział wuj 
—• sam nie chciał na tak długo przyjechać, ażeby nie tracić 
czasu, bo chce koniecznie dostać się do wyższej klasy, i doka­
że swego. Jak  odwieziemy Terenię, Janek będzie już wtedy 
po egzamimie, i na resztę wakacyj przyjedzie ze swobodną 
myślą.

— Biedny dzieciak — westchnęła p. Krystyna — jak on 
rozumie nasze położenie, że nam teraz tak trudno utrzyjńy- 
wać go w mieście.

— Janek dostanie stypendyum — rzekł p. Kazimierz -y 
zapewnił mię profesor, iż niema w tem najmniejszej wątpli­
wości. A teraz posłuchajcie sprawozdania z mej podróży -  
dodał po chwili — odsuwając tackę, na której stał dzbanu-' 
szek i szklanka. — Przybywszy do Warszawy, udałem się naj-:
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pierv/ do p. Wrześniewskiej, niestety! już jej nie zastałem. 
Łez i wybuchu żalu, jakim mnie przejęły sieroty, opowiadać 
wam nie będę, rozumiecie to wszyscy. Po godzinie rozmowy
0 zmarłej, i ja  im opowiedziałem, zezem przyszedłem do 
Warszawy. Nie robiły mi jednak nadziei, aby ńa takich wa­
runkach mogła Terenia umieścić się na której pensyi. Przy­
rzekły mi swą pomoc, i mieliśmy wszystko troje zwiedzić 
znaczniejsze pensye, w celu wyszukania miejsca korepetytorki. 
Dziś na l is tą  umówiliśmy się zejść w mieszkaniu panien Wrze­
śniewskich. Przybyłem o oznaczonej godzinie, ja  z niczem, 
tylko z nadzieją, źe może one były szczęśliwsze. Przywitały 
mię taką samą wieścią, wszystkie miejsca były już zajęte. Na 
jednej pensyi możnaby się było umieścić, ale warunki były 
zbyt uciążliwe, a mianowicie, ani jednej godziny wolnej nie 
pozostawiono korepetytorce. Wymówiłem się wtedy przed 
niemi, ile ten zawód będzie bolesnym dla Tereni i . , .  no. . .  
powiedziałem wszystko, jak rzeczy stoją. Tola zamyśliła się 
głęboko, a po chwili rzekła:

— Gdybym wiedziała, że propozycya moja przyjętą zo­
stanie, powiedziałabym rzecz jedną, ale . . .

— Ale co, Tolu ? — zapytała p. Jadwiga.
— A ch! jakąż to dla mnie byłoby wielką łaską — mówi­

ła szlachetna dziewczyna — gdyby Terenia zajęła moje miej­
sce; jabym wówczas pojechała do jej matki. Dla mnie taki 
cichy kątek wśród życzliwej rodziny, to dobrodziejstwo, pra­
cowałabym razem z Hanką; ja  tak lubię roboty ręczne, sta­
rałabym się zyskać waszę życzliwość, bo serca Hanki jestem 
pewną, i byłoby nam wszystkim dobrze.

Widziałem, że p. Jadwiga w pierwszej chwili spoglądała 
na siostrę ze zdziwieniem, ale w miarę, jak ta mówiła, twarz 
jej rozjaśniała się zadowoleniem, a gdy Tola mówić przestała, 
przytuliła j ą  w serdecznym uścisku do siebie:

— Byłabym spokojniejszą o ciebie, Tolu moja — rzekła 
— gdybym cię zostawić mogła pod opieką p. Wolskiej, ale... 
zastanów się dobrze.

—■ Tu nic niema do zastanawiania się z mej strony — za­
wołała żywo — gdybyście tylko państwo przystać chcieli na tę 
zamianę, uczynilibyście runie szczęśliwą, o ile nią być mogę 
w mojem położeniu. Ty wiesz, Jadwiniu, jak życie między 
ludźmi było dla mnie zawsze uciążliwe, jak pragnęłam pracy 
cichej i w odosobnieniu.

— Tak, dawniej, to prawda — odpowiedziała tamta — 
ale się zmieniłaś w ostatnieh latach.

— A komuż to zawdzięczam? — zapytała, patrząc na 
siostrę poważnie.

— O nie myśl, najmilsza —• mówiła jej p. Jadwiga — że 
ja cię odwodzę od tego zamiaru, mówię to, co mówić powin­
nam, ale w duszy pragnę, aby się stało jak ty chcesz, jedyna. 
Uniknęłabyś tylu przykrości, wrażliwa zawsze, mimo męztwa
1 rozumu, siostrzyczko.

Potem jak zaczęły mię obiedwie prosić, aby Terenia 
wzięła miejsce Toli na tej pensyi, gdzie ona przyjętą została, 
jak mię zaczęły przekonywać, że tylko Tola na tem skorzy­
sta, jak do serdecznej prośby dołączyły łzy prawdziwego bó­
lu, gdym się wahać począł, aż w końcu przekonały jnię zu­
pełnie, że tak wszystkim będzie lepiej, i przystałem, Terenię 
za tydzień przywieźć obiecałem, a Tola, po wyj eździe siostry 
na Wołyń, przybędzio do nas.

— Ozy tylko, mój wujciu drogi, należało korzystać z po­
święcenia Toli? — zapytała Terenia.

— Biedną Tolę wziąć teraz do naszego domu, gdy nawet 
wygody jej nie jesteśmy dać w stanie—rzekła p.. Krystyna —- 
czy to nie będzie, mój bracie, zbyt dla niej przykre?

— Mówiłem to wszystko, nie tając nic — rzekł p. Kazi­
mierz — ale odpowiedziały mi obie, że przyzwyczajone są 
do życia bardzo skromnego, i że w dobrem jedzeniu i wy- 
godnem posłaniu nie upatrują szczęścia. Jednem słowem 
przekonały mię zupełnie, gdybyś, Krysiu, widziała radość 
Toli, wyciągnęłabyś do niej ręce z serdecznością matki. 
Przyjaźń więc nie jest na świecie czczem słowem, będziemy 
wspólną mieć dolę, Krysiu kochana, tak widać zapisane

w wyrokach Przedwiecznego. Zastanowiłem się nad tem 
dobrze, a że przyjąłem to poświęcenie Toli, to dla tego jedy­
nie, aby i jej i nam było z tem dobrze. Czy myślicie jednak, 
że w tym razie głównie Terenię miałem na myśli ? Nie, na­
wet dla niej nie przyjąłbym ofiary, gdyby.. .  ale dajmy tej 
kwestyi pokój, połóżcie we mnie ufność zupełną, nie żądajcie 
tłómaczenia, _ bo daję wam słowo, że Terenia z czystem su­
mieniem miejsce Toli zająć może.

■— Zawsze ufaliśmy ci, p. Kazimierzu — rzekła babunia 
— i teraz niech będzie, jak postanowiłeś.

W tej chwili Kazio wbiegł do pokoju, a za nim weszła 
Ewcia.

— Czy wiesz, wujciu — rzekł chłopczyk — że te budyn­
ki nasze rozwalają i rozwalają, aby tylko stajnia i szopa zo­
stała.

— Stodołę rozwalili — mówiła Ewcia — i szpichrz roz­
walili, i doprawdy już nie wiem, co oni wyrabiają.

— A żebyś wiedział, wujciu, co tam leży kamieni za 
stodołą, co drzewa, co zwożą i zwożą cegieł, to okropność, ale 
nie w te nasze koniki, tylko mają takie duże kasztanowate 
i siwe, narachowałem trzy fornalki.

— Wcale nie było widać ty eh kamieni i tych cegieł, co 
nawozili — mówiła Ewcia — tylko uciekła moja czubata 
kurka, ta żółta, wie wujaszek, a matusia pozwoliła nam 
z Magdusią iść po nią, i dopiero zobaczyliśmy to wszystko za 
budynkami i ogrodem. Tamtą drogą widać wożą; ale na co 
im tyle tego wszystkiego?

— Przecież na budynki — odezwała się Jadwinia, która 
szyła coś, siedząc przy babuni — toż się łatwo tego domyśleć.

— Ten pan to bardzo musi być bogaty — mówiła Ewcia, 
opierając się o stół i stając przy wuju — Magdusia powiada­
ła, że kupił już tę część, co to z naszą graniczyła, powiadała 
jej dziś służąca od Sredockich, że jej państwo bardzo zadowo­
leni ze sprzedaży, bo zapłacił więcej, niż to warto.

— Magdusia tyle się na tem zna, moje dziecko, co i słu­
żąca Sredockich — rzekł p. Kazimierz — nabywca naszego 
folwarku, to bardzo rachunkowy człowiek.

— Ozy istotnie Średoccy sprzedali część swoję ? — zapy­
tała p. Krystyna.

— Mówił mi wczoraj o tem, że traktuje z nimi o nabycie 
tego kawałka ziemi —■ odrzekł p. Kazimierz — ale nie wiem 
czy skończył.

— Skończył, wujciu — zawołała Ewcia — dziś pojechali 
do miasta. Magdusia mówiła, że do rejenta.

Pan Kazimierz uśmiechnął się lekceważąco.
— Powinienby jeszcze kupić folwarczek Winickich i Ko­

towskich dla zaokrąglenia, a później, dalej i dalej, a skupiw­
szy cały Zabin, miałby wieś co się zowie.

— Czy to istotnie tak bogaty człowiek? — zapytała 
Hanka — wcale nie wygląda na milionera — dodała.

Przy gawędce tej słońce zaszło, wszyscy poskładali robo­
tę, była to Chwila wypoczynku i przechadzki, przymusowej 
niemal. Obie panienki, zabrawszy dzieci, wychodziły na pole 
między zboża i łąki. Wychodzili w stronę, gdzie jak naj­
mniej ludzi spotkać mogli, przykro im bowiem było widzieć, 
jak Franek w swoje szpaczki wiózł furę naładowaną pszenicą1, 
jak Michał i Kuba ścigali się, śpiesząc po SDopy na pole. 
Dawniej, gdy to było ich własnością, to eo innego, ale teraz,.. 
dziewczęta nie mogły jeszcze oswoić się zupełnie z tą myślą, 
że to wszystko już do nich nie należy. Po godzinnej zwykle 
przechadzce wracano do domu, a zjadłszy skromną kolacyą 
i przyszykowawszy robotę na dzień następny, udawano się na 
spoczynek, aby jutro od rana zasiąść do pracy, bo trwoga na­
pełniała ich serca, aby czasem nie zabrakło chleba,

— Taka praca, moja Haniu, nie doprowadzi nas do ńi- 
czego nigdy — mówiła Tola, układając falbanki — mozolny 
to zarobek, który dziś wystarcza nam jeszcze, ale nic nie da­
je ńa przyszłość.
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— O, ja to widzę, moja droga — odrzekła Hanka — 
i nie myślę poprzestać na takiem zarobkowaniu, przy takiej 
pracy niedługo mogłoby nam zabraknąć chleba. Wierzaj 
mi, całe nocy nieraz nie śpię myśląc, jakimby sposobem urze­
czywistnić me zamiary, ale nie mam jeszcze po temu środków.

— Czy będziesz je miała za rok? — zapytała Tola.
— To prawda, ale widzisz, najdroższa, w naszem położe­

niu trzeba się dobrze zastanowić, zanim się na jaki krok 
stanowczy zdecyduje — odpowiedziała Hanka. — Posłuchaj, 
co. ja zamyślam, dopomożesz mi radą, boć między nami praca 
dziś wspólna.

— I pracą tą wspólną dźwigniemy się, zobaczysz, Haniu, 
ale co mamy czynić, to czyńmy, nie odkładając długo, bo 
zbytnie namyślanie się czasem sprowadzi z dobrej drogi. 
Powiedz mi więc, jaki to masz projekt.

— Kiedy to najtrudniejsza rzecz, że do spełnienia mego 
projektu potrzebuję koniecznie mieć trochę chociaż pieniędzy, 
a na nieszczęście nie mam ani jednego rubla, któregobym 
mogła włożyć w spekulacyą. V

— Ale koniec końcem, ów projekt, Hanko.
— Oto gdyby można założyć rodzaj magazynu, czyli 

sklepu, w którym byłyby gotowe ubrania, jako to : kaftany, 
fartuchy, czepki, czepeczki, nawet suknie i bielizny trochę, 
gdyby przytem założyć szkołę robót dla dziewcząt, które za 
naukę płaciłyby przez czas jakiś pracą. Zdaje mi się, że 
szkoła koronek przynosiłaby nam w krótkim czasie dość zna­
czne dochody, ale jak widzisz, na to trzeba nakładu, a niema 
funduszu.

— Projekt twój dobry jest — rzekła Tola nie przerywa­
jąc roboty, a układana falbanka ślicznie i szybko wychodziła 
z jej ręki — mnie także coś podobnego przebiegało po gło­
wie, ale masz słuszność, gotówki nam trzeba.

— Kilkanaście rubli mogłabym mieć — rzekła Hanka — 
tylko nie wiem, jak sobie z tem poradzić, może ty jakoś wy­
myślisz, co zrobić. Mam dwa pierścionki dosyć łhdne, jeden 
dostałam od babci na imieniny, drugi od wujcia, jako też 
i złoty medalion. Gdyby to można spieniężyć, byłoby kilka­
naście rubli, a chociaż co prawda źalby mi trochę było tych 
moich pamiąteczek, lecz gdy idzie o zabezpieczenie przyszło­
ści jakiej takiej dla ukochanych, wahać się nie godzi ani 
chwili. To byłoby samolubstwo.

— Wybornie! — zawołała Tola — i ja  mam od Ju lka 
medalion, broszkę i kolczyki, w które się przecie nie ustroję 
nigdy; otóż, gdy spieniężymy nasze kosztowności, będziemy 
miały sporo grosza,

— Jakto, Tolu? i ty sprzedałabyś swoje kosztowności — 
zapytała Hanka.

— Jakto, Hanko ? i ty robisz mi takie zapytanie — rze­
kła Tola, spoglądając na przyjaciółkę i uśmiechając się po­
czciwie przy powtarzaniu słów Hanki. — Dotknęłaś mię, ko­
chana, twem zdziwieniem, zabolało mię nawet serce w pierw­
szej chwili, bo zdziwienie twe wykluczało mnie z waszej 
rodziny i przypominało, że jestem obcą. Ale nie gniewam 
nię na ciebie, ty, Haniu, nie chciałabyś mi zrobić przykrości, 
bo wierzę, że mnie kochasz prawdziwie, że między nami dziś 
wszystko wspólne być powinno.

(d . Ct Hi)

Proza i poezya.

Gdy zanuci nad rodzinną bruzdą skowronek, i klekocący 
bocian powróci na gniazdo, i żórawie przez radosne krzyki 
w powietrzu głoszą wiosnę, wracającą w zielonej szacie; oto 
jest pracy chwila, niech ją  chwyta rolnik; kto pierwszy zwie­
dza pola, wita wiosnę pierwszy. Dalej, na role* dalej! z pory 
korzystajcie, rozkrzepłe ugory czas teraz krajać w skiby, od 
łąk teraz odprowadzać wodę rowami, i szczepić młode różdżki; 
w miękkie dzikorośle; rozrzucać broną albo grabiami usepy, 
któremi ślepy kret poburzył darń zieloną; wyrywać natrętne 
kąkole z młodych siewów, i pole obwarować wałem albo gła­
zem.

Ułożyć z tej prozy 14 wierszy rymowych, o jednakowej, 
liczbie zgłosek,

Łamigłówka głoskowa.
(Jaskółka z nad Bugu).
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Zapełnić kropki literami, aby utworzyć wyrazy. 1. Ptak 

jaskrawy. 2. Zwierzę amerykańskie. 3. Roślina amerykańska,
4. Wyspa na oceanie Atlantyckim. 5. Owoc zamorski,
6. Zwierzę domowe. 7. Bohater grecki. 8. Kwiat ogrodowy.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 13-go.

Łamigłówki kropkowanej:

Trzy razy księżyc odmienił się złoty,
Jak  na tym piasku rozbiłem namioty.
Maleńkie dziecko karmiła mi żona,
Prócz tego dziecka, trzech synów, trzy córki,
Cała rodzina, dzisiaj pogrzebiona,
Przybyła ze mną.

(Początek poematu „Ojciec zadżumionych” Juliusza Sło­
wackiego,

Łamigłówki głoskowej:

Kłosy — Łan — Ongi — Mędrzec — Nici — Imbryk - 
Czółno — Agar.

Kłomnica — Rokiciny.

TREŚĆ: Doświadczenie fizyczne (z drzew.) — Ziemia ognista, przygody podróżników na morzu i lądzie przez Mayne Re® 
(c. d.) — Siostrzyczki (wiersz) (z drzew.) —■ PrzerwańĄ wesele, obrazek dramatyczny p. M—a. — Prawdziwie bogactwo, 
powieść przez autorkę Reginki (c. d .). — Łamigłówki, rozwiązania, W Dodatku: Obrazy historyczne (z drzew.) — ĄlbiP' 
ka wierszyk p. Gabryelę Puzyninę.— Niezgodni królewicze, bajka prawdą przeplatana. — Łamigłówka, rozwiązanie."

Skrzynka do listów. Dodatek książkowy.: Przygody młodego chłopca w szkołach, z francuzkiego.

JtosBoaeHO IJcHaypoM, BapmaBa 24, Mapra 1886 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Itauke.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka N r 11,



Dodatek do N-ru 15g-  Wieczorów Rodzinnych, Rok 1886.
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O brona Częstochowy.

samego rana naradzały  się z Miciem o tej ważnej sp ra­
wie, B ronka miała jeszcze copraw da na skroni ślady ran, 
odniesionych pod Grunwaldem , ale o dzisiejszą walkę 
tyła spokojna, bo zapowiedziała M iciowi, źe za nic 
wświecie nie chce być żadnym  nieprzyjacielem ojczyzny.

— No dobrze, dobrze — rzek ł Micio — za nieprzyja­
ciół postawimy parę krzeseł i będzie dosyć. Zawsze 
Przecież musimy zwyciężyć. Najważniejsza rzecz obw a­
rować porządnie Częstochowę. Przysuw ajcie wszystkie 
krzesła i stołki, już ja  taką  twierdzę urządzę, źe gdyby  
ta nietylko Szwedżi, ale wszystkie narody  europejskie, 

i azyatyckie, i inne przyszły zrobić oblężenie, to my 
181 figę pokażemy.

Urządził też Micio znakom itą twierdzę, poustaw iał 
krzesła i stołki jedne na drugich, bo wiadomo przecież, 
ta Częstochowa wznosi się wysoko, na Jasnśj Górze. P a ­

w tem  szwedzkiem wojsku, tacy, co chcieli zrzucić z t ro ­
nu króla Jana Kazim ierza, a K aro la  G ustaw a na jego 
miejscu posadzić. Oj, bo to u nas ta  niezgoda zawsze 
wszystkie nieszczęścia na kraj sprow adzała.

I  Micio smutno g łow ą pokiwał, a W andzia  i B ronka 
dały sobie słowo zgodnie mu dopom agać w tej wielkiej 
wojnie przeciw Szwedom, ażeby b roń  Boże jakiego nie­
szczęścia nie sprowadzić.

— To my teraz po stronie Jana  K azim ierza jesteśmy? 
— spy tała  nieśmiało Bronka, bo jakoś nie bardzo dobrze 
pam iętała z historyi o wojnie ze Szwedami.

— Rozum ie się — mówił Micio — K raków  poddał 
się K arolow i Gustawowi, poddały  się i inne miasta, król 
Jan  Kazim ierz stchórzył troszeczkę i uciekł na Szląsk, 
większa część kraju jest w rękach nieprzyjaciół, ale my 
się przed nimi nie upokorzym y, my bronimy naszego kró­

rę pozostałych stołków miało w yobrażać wojsko nieprzy­
jacielskie.

— Patrz, patrz, B ronko, to  Szwedzi — mówiła W an- 
dzia.

— E, m ało tam  jest Szwedów praw dziw ych rzekł 
Micio, ustaw iając ostatnie krzesło na samym  szczycie 
w arow ni — to wszystko Szwaby, co za pieniądze przy­
stali do wojska króla szwedzkiego, K aro la  Gustawa. 
Nawet i sam wódz naczelny, generał M uller, czysty 
Szwab. Najokropniejsza rzecz, że i Polacy tam  byli

OBRAZY HISTORYCZNE,

Przyrzekliśm y wam opowiedzieć, kochani czytelnicy, 
jak się udało Miciowi i jego siostrzyczkom drugie p rzed ­
stawienie obrazów historycznych. Pam iętacie zapewne, 
te to m iała być obrona Częstochowy przez księdza K or­
deckiego. W andzia i B ronka nie zapom niały wcale, od



la  Jana Kazimierza, M atka Boska Częstochowska jest 
z nami. Śm iało! idźmy na w a ły ! .. .  A le poczekajcie, 
jeszcze nie powiedziałem, kim ja  będę, a kim wy. Bo o nie­
przyjaciołach już wiecie. G enerał M uller stoi ot tam, 
i wzywa nas, żebyśmy się poddali. Ja  jestem  ks. A ugu­
styn K ordecki, przeor Paulinów , a e h ! . . .  on trzym ał po­
dobno krzyż w ręku, ale m am a nie pozwoli brać krzyża 
do zabawy. Nic nie szkodzi, ja  sobie zrobię chorągiew  
z chustki, to będzie niby chorągiew kościelna, bo widzi­
cie ks. K ordecki sam nie walczył, miecza nie miał, tylko 
zachęcał do boju. Oj! dzielny to  byl człowiek!

— A  ja  czóm będę? — p y ta ła  W andzia.
■— A  ja  ? —- dodała Bronka.
— W andzia będzie miecznik S tefan Zamoyski, co 

przybył pom agać księdzu K ordeckiem u i wojskiem 
w Częstochowie dowodził, a B ronka będzie P io tr Czar­
niecki, także dzielny ry ce rz .. .

— P io tr  ? ależ on Stefan się nazywał — przerw ała 
W andzia, rada, źe i ona coś przecież wie z historyi — p a ­
miętam doskonale, S tefan Czarniecki.

— Ej, co ty  wiesz! — odrzekł Micio — Stefan Czar­
niecki jest teraz daleko ze swojem wojskiem, on gdziein­
dziej bije Szwedów, a to b ra t jego  P io tr przyszedł do 
Częstochowy.

— A a! to dobrze, to ja  będę P io tr Czarniecki.
— Poczekaj, poczekaj! będziesz ty  zmykał, Szw abie! 

— wygrażał Micio M ullerowi — myślisz, źe ja  tu  ciebie 
odrazu wpuszczę do klasztoru i zabierzesz sobie skarby, 
bo wiesz, szołdro, jakie tu  są skarby  wielkie. Niedocze- 
kanie twoje! T y  mówisz, że to kurnik, dam ja tobie 
kurnik! M atka Boska nie pozwoli sobie krzyw dy zrobić, 
a  m y wszyscy wierni jój słudzy, choćbyśm y zginąć mieli, 
nie dam y ci klasztoru! Potrzym am y się i miesiąc, i pięć 
tygodni, a na Boże Narodzenie pójdziesz ztąd precz! 
A  jak  m y obronim y się w Częstochowie, to się wam 
wszędzie urwie, zawstydzą się wsyscy rycerze polscy, że 
garstka zakonników dzielniej od nich odpiera nieprzyja­
ciela, zawstydzi się i sam król jegomość. O j! źle będzie 
z wami, zaczną was tłuc na wszystkie s trony  i wypędzą 
z Polski, a nasz król Jan  Kazim ierz wróci do K rakow a. 
Śmiejesz się, szołdro obrzydły, nie wierzysz, poczekaj, 
zaraz będziesz zm ykał!

— Ależ nie zaraz, Miciu — odezwała się Bronka — 
sam przecież mówiłeś, że za pięć tygodni dopiero, na B o­
że Narodzenie.

— Jakie ty  jesteś dziecko — mówił Micio — alboź to 
może być w obrazach historycznych wszystko tak, jak 
napraw dę? Najprzód teraz zap ięć  tygodni nie będzie 
Boże Narodzenie, tylko za dwa tygodnie W ielkanoc, 
a potem, gdzieżbyś ty w ytrzym ała stać  tu  na w ałach ca­
łe pięć tygodni ?

Bronka zamilkła, bo wolała, żeby się ta  wojna prędzej 
zakończyła, zabawna to rzecz bardzo urządzać obrazy 
historyczne, ale stać na wałach przez pięć ty g o d n i. . .  no, 
to i Micioby. pewnie nie wytrzym ał, pom yślała dziew­
czynka.

— A  teraz za m n ą ! śm ia ło ! na w a ły ! — w olał Micio 
i z nieustraszoną odwagą pom knął pierwszy na wały, 
z krzeseł ustaw ione, z chorągwią w ręku. Obie dziew­

czynki, chociaż je  trochę strach  zbierał, nie mogły prze. 
cieź tchórzyć, skoro takich dzielnych przedstawiały bo- 
haterów , jak  miecznik Zamoyski i P io tr Czarniecki, sko­
czyły za bohaterskim  księdzem K ordeckim , aw tśm ... 
k ra c h ! ... k ra c h ! . . .  i tw ierdza, tak  umiejętnie zbudowa­
na, runęła  nagle, a nieszczęśliwi obrońcy znaleźli się 
w okropnem  położeniu. R ycina  nasza przedstawia do­
kładnie to  smutne zakończenie obrony Częstochowy, wi- 
dzą też cz3’telnicy, źe nie udało  się tak  świetnie Miciowi 
jak  księdzu K ordeckiem u. Oj, było tam  wszystkiego 
i guzów, i sińców, i płaczu trochę, była też bura porzą. 
dna od mamy.

W szystko jednak minęło szczęśliwie, o strachu i bólu 
się zapomniało, a w parę  dni potóm Micio zapowiedział 
znowu obrazy historyczne na niedzielę, i czy uwierzycie? 
W andzia i B ronka klasnęły w rączki i radośnie wołały:

— O brazy historyczne! a co będzie, Miciu?
Micio nie m ógł jakoś odrazu na dobry pom ysł natra­

fić, ale jeżeli przyjdzie co do czego, to  opowiemy znów 
czytelnikom naszym, jak  się* następne przedstawienie 
udało.

A L B I N K A .

Dwie siostrzyczki, dwie dziewczynki, 
Zapytały  raz Albinki,
K tórą  też z nich woli?
Bo A lbinka zawsze żywa,
Rów nie czule je nazywa,
I z każdą swawoli.
Jednak  wszystkim się coś zdaje,
Ze pierwszeństw o starszej daje,
To się skryć nie zdo ła!
I  A lbinka się nie kryje,
Młodszój rzuca się ńa szyję,
I  — Przepraszam ! — woła.

Gabryela Puzynina.

NIEZGODNI KRÓLEWICZE.
B a j k a  p r a w d ą  p r z e p l a t a n a .

(Dalszy ciąg).

— Szkuta rozbiła się z królewiczam i — szepnął cichu- 1 
teńko A brakadabrus, ale P e re łk a  to  posłyszała i roz­
umiała się pustym  śmiechem. Obie jej siostry spowa- i 
źniały bardzo w c ią g u  tych dwóch dni, ona jedna byk 
w esoła i swawolna, jak  dawniój. ■

— Nie wiedziałem, źe b ra t mój Pióropuszek tu pw f I 
będzie — mówił tymczasem królewicz Zielonko do króla 
D obrom ira — jesteśm y z sobą w niezgodzie. i

— Także, w niezgodzie? — spy ta ł ze smutkiem D°- t 
brom ir — więc on trzym a stronę K ryszta łka  ? ’

—- O, nie — odrzekł Zielonko — Pióropuszek i z & T c 
ształkiem tak  samo jest w niezgodzie, jak i ze mną.

K ró l D obrom ir nic już nie powiedział, tylko ręce za- a



łamał, a tym czasem  z p a rad ą  wielką wchodził na salę 
Itrólewicz Pióropuszek.

Cały b y ł ustro jony w szeleszczące jedw abie purpuro­
wego koloru, bram ow ane przepysznóm gronostajow śm  
jutrem, w ręku trzym ał kapelusz z pękiem  ślicznych piór 
różnobarwnych, a  na nogach  miał buciki z czerwonego 
safianu . Podobne, ty lko  mniój w ytw orne, b y ły  ubiory 
dworzan z orszaku.

Pow itanie gościa odbyło się ze zwykłą uroczystością, 
atak jak  K ryszta łek , gdy  ujrzał Iskierkę, a Zielonko Ja ­
gódkę, tak  znów królewicz P ióropuszek na w idok ślicznej 
Perełki stanął zachw ycony i w patrzy ł się w nią, jak  
w tęczę. A  P ere łk a  sp łonęła  i oczki spuściła, piękny 
królewicz podobał s:ę jój daleko więcój od obu braci.

A brakadabrus znowu uśm iechał się, i m rugał, i znowu 
szepnął sam do sieb ie :

— Będzie podobno i trzecie wesele.
Ale D obrom ir w zdychał ukradkiem , bo i on widział 

w s z y s tk o  i rozum iał; by łby  z największą radością oddał 
trzy swoje córki trzem  synom  Bożydara, ty lko  ta  dziwna 
ich niezgoda trap iła  go i niepokoiła. A  królewicze spo­
glądali na siebie z ukosa i nie zbliżali się wcale jeden do 
drugiego, jakgdyby  się nie znali, orszaki ich tak  samo 
unikały wszelkiego spotkania.

Królewny tego w ieczora znowu przypad ły  do swoje­
go mistrza, wszystkie razem  szczebiotały, zarzucały go 
pytaniami, koniecznie chciały, żeby im w ytłóm aczył, dla 
czego ci królewicze tacy  są dziwni. A brakadab rus  sam 
już nie wiedział, jak  się od nich uwolnić, a m iał pilną ro ­
botę w swojej pracow ni. W  końcu więc pow iedział:

— Poczekajcie, m oje kró lew ny m iłe , niezadługo 
wam wszystko wyjaśnię, zdaje mi się, źe już w padłem  na 
ślad tśj tajem nicy. K rólew icz K rysz ta łek  ma szczegól­
ne upodobanie w m inerałach, królewicz Zielonko w rośli­
nach, a królewicz P ióropuszek  w zwierzętach. Zupełnie, 
jak wy; królew na Isk ie rka  zawsze lubiła niezm iernie n a ­
ukę o m inerałach, królew na Jagódka o roślinach, a  kró­
lewna P ere łka  o zwierzętach.

— To p raw da — rzekła zarum ieniona Isk ie rk a  — ale 
ja przecież n igdy  nie ubierałam  sig w sam e m inerały.

—■ Ani ja  w same roślinne rzeczy — dodała Jagódka.
— Ani j a w  zwierzęce m ówiła Perełka .
— Tak, tak , w tóm w łaśnie tkw i tajem nica — pow ie­

dział A brakadabrus, kiwając pow ażnie głow ą — -i ztąd 
pewnie pochodzi owa niezgoda. A le spuśćcie się na 
®nie, królewny, już ja  to  wyśledzę, a może, może i pogo­
dzę królewiczów.

— O, m istrzu, cóźby to  było za szczęście! — zaw oła­
ły Wszystkie trzy jednogłośnie.

— No no, jakoś to będzie, tylko idźcie już spać, bo 
strasznie późno — i A brakadabrus pośpieszył do swojej 
pracowni.

Przez k ika dni następnych  gw arno było  i wesoło na  
dworze króla D obrom ira, gościnnie bardzo przyjm ow ano 
trzech królewiczów, m uzyka brzm iała w czasie uczty, 
brzmiała hucznićj jeszcze wieczorem i wówczas rozpo- 
Czynały się tańce. K ró lew ny  tańczy ły  z królewiczam i, 

j a panie i panny dworskie królowej M iłosław y z dw orza­
nami trzech królewiczów. I  zawsze się tak  jakoś sk ła d a ­

ło, że królewna Isk ierka tańczyła z królewiczem K ryszta ł­
kiem, królew na Jagódka z królewiczem  Zielonką, a kró­
lew na P ere łk a  z królew iczem  Pióropuszkiem .

{d. c. n).

Zadanie konikowe.
(Różyczka polna).
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Skrzynka do listów.
Piosenka sm uci się k ró tk ą  odpow iedzią . Ż eby to  P io senka 

w iedzia ła , j a k  nam  czasem  sm utno , że nie m ożem y d łużej p o g a ­
w ędzić z ko responden tkam i. A le cóżby n a  to  pow iedzie li m ali 
czy te ln icy , gdyby  n a  p o w ia s tk i d la  n ieh  ani o d ro b in y  m iejsca nie 
zostało  ?

Tajemnica nie o d g a d ła . . .  ta jem n icy  ko tów  !
Malinie Z Siedlec. Ł am igłów ki i sza rad ę  um ieścim y, tro szecz ­

kę  cierpliw ości.
Zawierucha w ybornie odgad ł łam ig łów ki, lecz n iew łaściw ie 

porów nyw a do niew innego sm oka z nasze j ry c in y  tak ieg o  p o tw o ­
ra ,  k tó ry  racze j do d rap ieżnego  k rok o d y la  je s t  podobny . Co do 
owej pan ienk i, k tó ra  chodzi do 5 k lasy , m ając  la t  12 , j e s t  to  m o ­
żliw e zag ran icą , gdzie  p o rząd ek  k las byw a odm ienny . L iścik i 
Z aw ieruchy  nigdy nie znudzą  redakcy i, choćby b y ły  na jd łu ższe , 
bo są  p o rządn ie  p isane i  bard zo  za jm ujące .

Cyganeczka Z nad Horynia n ie raz  jeszcze będzie  m iała  sposo­
bność pop rzed n ie  opóźnienie w ynagrodzić sobie. N igdyśm y z tego 
pow oda n ie  rob ili żadnych  p rzypuszczeń , bo w iem y, że poczta  
często n a jrozm aitsze  figle p ła ta .

SrOCZke Z rad o śc ią  zap isu jem y  w g ro n ie  naszych ko responden­
te k . Cóż to  za kochana m usi być p ta szy n a , k ied y  czytanie „W ie­
czorów  ” je s t  d la  n iej n ag ro d ą  ! Ł am ig łó w k a  tra fn ie  odgadnięta, 
a le  zad an ie  konikow e n ie  w edług  p raw id e ł u łożone, niech Sroczka 
uw ażniej p rz y p a trz y  się naszym  zadaniom .

Fijołkowi. Ż adna z ty ch  pan ien ek  w  ty m  czasie nie p isała  dó 
„W ieczorów ” .

Wiewiórkę Z Petrydawy p rzep raszam y  bardzo  za ro z ta rg n ie ­
n ie . P rzy  ogłoszeniu  zadan ia  konkursow ego d la  m ałych dzieci za-
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pom niano dodać, że ty lko  do la t  10-ciu m ożna do niego należeć. 
N iech k ochana  W iew ióreczka zdobędzie się n a  odw agę i napisze 
odpow iedź n a  zad an ie  K azia . L iśc ik  b a rd zo  porządn ie  napisany, 
czem użby i zadan ie nie m iało się u dać  ?

Żywe Srebro, ta k  dobrze  znane w naszej redakcy i, ra z  p rze­
cież rozpoczęło  ko respondencyą, a  czekaliśm y n a  to n iecierpliw ie. 
Niech ty lko  to  kochane Żyw e S reb ro  o nas n ie zapom ina. Ł am i­
głów kę w ydrukujem y.

Stokrotce Z nad Stochodu dziękujem y serdecznie, że ta k  u w a­
żnie odczyta ła  i ta k  dob rze  zrozum iała  w arunki i  cel naszych 
konkursów .

Orzeł ukraiński m oże być zaliczony do sta łych  koresponden­
tów , chociażby i rzad z ie j p isyw ał. M y w iem y, co znaczy nauka 
i wcale nie żądam y od koresponden tów , aby  ją  d la  naszej p rz y je ­
m ności zan iedbyw ali. Z agadk i um ieścim y, ale nie z a raz .

Niedźwiadek te ra z  ju ż  się dow iedział, jak im  język iem  m ów ią 
k : ty .  N ie zna jąc  owej b a jeczk i, n iepodobna było o d g ad n ąć ; ale 
nam  ty lk o  szło o zaciekaw ien ie  i zabaw ienie czy te ln ików .

Uszak b ard zo  zabaw ny w y b ra ł sobie pseudonym . Co do zag a ­
dki, p rosim y  o odczytan ie  pop rzedn iśj odpow iedzi. L iśc ik  ład n ie  
i w yraźn ie  napisany.

Dzięciołowi m ożem y donieść,, że O rzeł z nad  W isły nazyw a 
się H enio, je ś li  się nie m ylim y, je s t  w tym  sam ym  w ieku, co 
i D zięcioł.

Różyczkę Z Mazowsza zaliczam y z w ielką przy jem nością  do 
przyjació łek  serdecznych  i sta łych  koresponden tek . C ieszym y się 
n iezm iernie, że P isem ko nasze za jm uje  ta k ie  d o ra s ta ją ce  p an ien k i, 
bo też  pow ieści d łuższe głów nie d la  n ich  są  przeznaczone. Ł a m i­
głów ką dobrze  u łożona , a le s tra szn ie  d ługa. ń

Ex-Czapli p rzesy ła  serdeczne pozdrow ienie U k ra in k a  n a  M a­
zowszu.

Ukraince na Mazowszu. S zarady  z czasem  w ydrukujem y, p ro ­
simy o cierpliw ość.

Azalea może nie wie o tem , że k w ia t k tó ry  sobie o b ra ła  za 
pseudonym , nazyw a się po polsku po lanką . A zalea czyli P o lan k a  
ta k  porządn ie  p isze , że n ie p o trzeb u je  prosić o pobłażan ie .

Paproć bard zo  tra fn ie  oceniła zasługę szanow nej a u to rk i „ P r a ­
wdziwego bogactw a” . P rzed staw ia jąc  tak ie  b o h a te rk i, j a k  R e­
g inka, K am ilka, H anka, p rag n ę ła  ona, aby  te  p iękne p ostac ie  s ta ły  
się w zorem  dla m łodych czytelniczek.

Jaskółce Z nad Warty możem y donieść, że ko respondenci nasi, 
k tó rzy  ta k  za jm u jące  liśc ik i pisyw ali z A zyi, pow rócili do k ra ju  
i p isu ją  do nas zawsze. Jed en  z nich zw iedzał T a try  i opisał swoję 
p o d ró ż , podp isu jąc  się pseudonym em  „L iść  h e rbac iany .

Trzem Szczygiełkom, Czarnuszce z nad Ochni i Halince B.
W Holakach p rze sy ła  pozdrow ienie Ja sk ó łk a  z n ad  W arty .

Wierzba Z nad Wisły ślicznie m ów i, że  pisząc w ypracow anie 
nie należy m yśleć o nag rodzie , ty lko  o poży tku , k tó ry  się p rzy tem  
odnosi. N iek tó re  pan ienki gn iew ają  się n a  redakcyą, skoro  zaraz  
za p ierw sze w ypracow anie nie d ostaną  n ag rody . To bardzo  nie­
rozsądnie, n iep raw d aż  ? red ak cy a  m usi być spraw ied liw ą, inaczej 
nag ro d a  nie m iałaby żadnej w artości. M am ie p rzesy łam y  podzię­
kow anie za w szystkie m iłe rzeczy, k tó re  dop isa ła  w przypisku .

Kalince dziękujem y serdeczn ie  za  ty le  za jm u jący ch  w iadom o­
ści. N ie wiemy, co się dz ieje  z L ataw cem , pew nie ta k  zaw zięcie 
się uczy, ja k  i K alinka. L iścik  w ydruku jem y, ja k  ty lko  znajdzie 
się w olne m iejsce w P isem ku, bo je s t  niezm iernie ciekawy.

Gwiazdka z Chorola czyli z małej Rusi m usi ju ż  te ra z  w iedzieć, 
że liśc ik  je j nie zaginął n a  poczcie.

Myszce. Początek pow ieści w ysłany. W itam y serdeczn ie  n o ­
w ą czytelniczkę i ko resp o n d en tk ę .

HuCZWiance dziękujem y za ru b la  d la  ubogich dzieci.
Kuropatwa Z nad Narwi tra fn ie  o dgad ła  łam ig łów kę i śliczną 

k a lig ra fią  liścik nap isała . R adzi je s te śm y  bardzo  nowej k o re sp o n ­
dentce.

Od Bronisia otrzym aliśm y 25 kop . d la  b iednych  dziec i.
Niezapominajce Z nad Wkry radz im y , aby się p rz y p a trz y ła  n a ­

szym  łam igłów kom , bo ta , k tó rą  nadesła ła , nie je s t  do b rze  u łożona.

Figielek p rzeczu ł chyba, że tu  te ra z  w łaśnie w 
szej by ła  o nim  m ow a. Pew ien chłopczyk, Zygm uś 
gub . zap y ty w ał o niego i m usieliśm y odpow iedzieć, że gdzieś nam 
się ten  m iły F ig ie le k  oddaw na zapodział. J a k ż e  to  dobrze, że się 
p rzecież odnalaz ł.

Bera słucka n iepo trzebn ie  p rzep ra sza  za sw oje pisanie, które 
je s t  b a rd zo  po rządne i w yraźne . P an n ie  Jadw idze  dziękujemy za 
to  serdecznie, że go popraw iać  nie chciała. Chociaż kochana ta 
B era  p ierw szy  ra z  do nas p isze, m y je d n a k  znaliśm y j ą  oddawna 

Wyrwiduszka śliczną szarad ę  p rzy s ła ła  ; to  pew na, że jej nie 
u łoży ła  sam a, ale toby  nic nie szkodziło , ty lko  w zadaniach kon­
kursow ych niew olno się uciekać do pom ocy s ta rszych . Byle tylko 
ta  sza rad a  n ie b y ła  p rzep isana  z drukow anego , bo w takim razie 
a u to r  może nam  to  mieć za  złe.

Skoczek, tow arzysz  F ig ie lk a ! to ż  dopiero  m usi być wesoła 
p a rk a . R adzibyśm y zajrzeć  k ied y  z boku , co tam  się dzieje po 
lekcyach , bo przecież p rzy  lekcyach  musi być cicho, ja k  m 
siał, n iep raw daż ?

Laszkę Z  W arszaw y  p rosim y aby  zm ieniła swój pseudonym, bo 
m am y ju ż  in n ą  L aszkę  w g ro n k u  naszych korespondentek . Jakże 
tu  odesłać N r. za traco n y , k iedy  kochana L aszk a  zapom niała adrei 
d o d ać?  N ajlep ie j posłać po  ten  N r. do redakcyi.

Pliszkę Z nad Gopła prosim y  o cierpliw ość, łam igłów ki jej mm 
szą  być w przód spraw dzone, czy n iem a w nich omyłek,

Goplana śliczny w ybrała  pseudonym . Ł am igłów ka dobra, ąli 
m usi czekać kolei.

Lilijka Z nad Wisły ju ż  się dow iedzia ła, ja k im  językiem  mówi) 
k o ty . K ochana L ilijk a  m oże być pew na, że nas nie utrudzi liści 
kam i, nap isaw szy  ten  p ierw szy , niech ju ż  te ra z  sta łą  naszą koro. 
spo n d en tk ą  zostan ie .

Bratek m oże pozostać p rzy  tym  ładnym  pseudonym ie, bo go 
n ik t d o tąd  n ie  ob ra ł. Serdecznie  dziękujem y w im ieniu biednego 
uczn ia  za  p rzesłane  d la  n iego 75 kop.

„K ochana Chwilo ! P rzep raszam  cię ba rd zo , że tak  długo ns 
tw ó j liścik nie odp isyw ałam . R edakcya  o b jaśn iła  cię o moim wie­
ku i im ieniu, a j a  dodam , że chodzę na  pensyą, je s tem  w IY kla­
sie, m am  s io s trę  i b ra ta .  D zięku ję  ci za  pam ięć o m nie, Piosenka'1

„K ochany O rle z n a d  W isły ! P on iew aż m i się podobał‘twój 
pseudonym , p roszę  cię nap isz  co o sobie. J a  m am  la t  11 nazy 
się E d w ard , m am  dw ie s io stry  i b ra ta

Twój p rzy jac ie l listow ny D zięcioł”

„K ochana Ł a n io ! Jeżeli je s te ś  N inka i m ieszkasz w S. tt 
p rzy jm  rów nie ja k  i R óżyczka p o ln a  serdeczne uściśnienia od ta' 
zynki K alink i”

„K ochana Jaskó łko  z n ad  B u g u ! C hciałabym  się z tobą 
poznać. J a  się nazyw am  H enia, m am  la t  11. Mieszkam 
w W arszaw ie, a la tem  n a d  B ugiem . O czekuję odpowiedzi, twoja

Szczeb io tka”now a znajom a

Szczebiotce m ożem y donieść, że im ię Jask ó łeczk i o jednę li­
te rk ę  ty lko  od je j im ien ia  się ró żn i, bo  się nazyw a Hania i tyle* 
la t  m a, co S zczebio tka.

„K ochana Synogarliczko ! Z ain teresow ał mię bardzo  twój
donym ; chcia łabym  wiedzieć, ile  m asz la t  i  gdzie  mieszkasz. & 

• ------  ■>-> • • • i  to --------•- . )[:■do m nie, m am  la t  13 i m ieszkam  w W arszaw ie, na imię mi
n ia . P rzesy łam  ci serdeczne uśc isk i, tw o ja  L aszka11

„M oja P io se n k o ! S trz a ła , kuzynka m oja , wyjechała do Pij1' 
g i, a  tam  W ieczorów  nie m a, więc tob ie  odpow iedzieć me mor* 
Znam  cię z w idzen ia , m oże i ty  m nie, P liszk a  z nad  Gopła

Muszelce z nad Pilicy, Jutrzence, T a b a c e  p rzesy ła  pozdrowi 
n ia  P liszka  z nad  G opła, F a jk i  zapy tu je , czy n ie  napisała 
n a  konkurs,

„K ochana R u sa łk o ! B ardzo  m i się tw ój pseudonym  p 
n aw et chciałam  go o b rać  sobie, lecz, zobaczyłam  odpowie^ 
ciebie i ob ra łam  G oplanę. P roszę o odpow iedz G op lana”.

Goplana i Pliszka Z nad Gopła p rzesy ła ją  pozdrowienie Zosl 
Ok i Rózi.
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